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DZIERRIK POLITYCZRO SPOŁECZHO LITERACKI

Prenumerata w yn osi z odbieraniem  w Administracji m iesięczŁie 4C0 mk,, z odnosze
n ie *  i przesyłką pocztową 460 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz- 
edneszpaltow y lub jego m iejsce  80 m k , druga i trzecia 70 mk., czw arta 60 mk. za 
wiersz ncnparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 
wiersz. Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne og łoszen ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszen ia  zagraniczne o 100 °/# droisze.
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Adres Redakcji i Administracji: Częstochowa ul N. P. Marji 41. otwarta co iz ien a ie  
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa". Telefon 4. N adesłanych rękopi
sów , z w yjątkiem  zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. N a zasadzie uchwal Zjazdn Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty instytucji prywatnych i społecznych pod
legają opłacie. Każda nowa podwyżka tir y fy  obowiązuje w szystkie już przyjęte o g ło 

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

Dyletanci  byle „wierni
O uzdrow ienie stosu n ków  w arm ji.

\u

Na wezorajszem posiedzenia Sejmu zno 
wa nastąpiło starcie pomiędzy ministrem 
Sosakowakim a lewieą, starcie, w którem 
minister zabłysnął talentem pierwszorzęd 
tego  szermierza parlamentarnego. Znowu 
•słyszeliśmy a not ministra przestrogę, 
której tylko n»jfrnręcej przykUsnąe mo- 
żerny, by armji nie wciągano w 
wir walk partyjnych i stron- 
niczych.

Ale właśnie jego  autorytet, jego wy. 
soka kompetencja są sofą w oku 
zarozumiałych samouków, a 
raczoj — nieuków. Postanowiono 
„wjgryśe* go z Polssi i w tym celu ju t  
od czerwca br, trwają zabiegi w 
Pary Au.

Opinja polska, która zdaje sobie epra 
trę z tego, jak cauną js s t  pomoc gen. Nie 
ssela przy formowaniu arąy i polskiej, z

Bą to złote slows, które— iby jsknaj-  najwyższym niepokojem dowiaduje się o
wyraźniej ryte były ua stali faktów i 
s t ru n k ó w  rzeczywistych. P jbz* o tern 
„fltazeta Poranna".

Niestety z najwyższym bólem i niepo
kojem stwierdzać raz pe raz musimy, że 
nietylko armja staje sie piłką, przerzuca

tych zabiegach zaknli.owvah i byłaby nie 
wątpliwie, przerażona, gdyby z« 
biegi te  odniosły skutek.

N<e m oże*y uwierzyć, ze armja na
sza tworzona jest na zdrowych podsta- 
wach, skoro w jej szeregach niemaaz

,« ą  a rąk  do rąk  przez stosunki partyjne miejsca nietylko dla wykształconych fa
} k o k ie tery jn e , ale w ton ie je j  samej bar 
dzo często  zasługa, wiedzą, 
Źloówiadczenie idą w ponie
wierką ria rzecz zar<> umiał j pewnoś
ci si b e dyletantów, byle mieli oni 
stempel „najwierniejszych11.

W u n n trz e  wczorajszym .Rieozypo- 
s pal i tej* Z . Miński odpowiada żałosne 
i s i t je  Departamentu inżynieryjno tech* 
■ sinego, jednego z najważniejszych, oczy 
wiisie, w organizacji armji współczesnej.  
L isy  tego Departamentu znalazły się w 
ręk a  jednego * tych nfeów dyletaulów 

*u którego „wierność(i zastępuje 
wszystkie przymioty, jazia są 
wymagane w normal .ej i zdrowej armj> 
na tern stsn o w sk D . Rezultat jes t  ten, iż 
w ciągu lat trzech org nizowano, reo rg a 
nizowano, a właściwie dszorganizo* 
wsno wojskową służbę inży
nieryjno-techniczną aa wrasstde 
fosrócono do tej organum ji, jaka zakre 
śloa» została w roka 1918-ym przez fo
cha weó w wojskowych. Jest  to cechą dy
letantów samouków,  że po wielu trudach 
J moz1 !•» h odkrywają oni Ame
ryką, która dawne już zosta
ła odkryta. Pozjt^ozie  te i kształcą 
ce ala n en zajęcie , szkoda tylko, że od 
bywa się >no kasztem skarbu polskiego
i kosztem narażenia najży- 
wstnisjszych interesów Pań
stwa i armji.

Inną ceehą dyletantów-ssmonków jest
i i  niema zadań tsk  trudnych, których by 

, się nie podjęli. Obecnie, jak tłysst-l śmy,
taka właśnie grupa dyletantów, zerzysta- 
jąa z „wysokiego* zaufania, jakiem się 
cirszy, pochwyciła w swe niekompetent
ne ręce oprasowanie planów mobilizacyj
nych, choć jssue jest, i* opracowywać ja 
powinien S i t i b  Jeneralny.

Z łona tej samej «rui>y idą intrygi 
przeciwko szefow i misji fran 
saskiej w Polsce jen. b iesse- 
lewi, intrygi, które dobierają naw et de 
Paryża.

Jen. Nieaoel cieszy slą za sła 
niem marszałka Foch1*, *»j-
Wlfzszego, niewątpliwie autorytetu WOJ 
akowego wśród wopółczesnych. Jen. Nies 
sel położył już duże zasługi przy organi
zowaniu araiji polskiej, a nauczywszy się 
w krótkim stosunkowo cza*ie po polsku, 

sie sam. bez cudzej pomocy, Wejrzeć

chowców cficeró w i generałów, którzy o 
puszczają swe stanowiska, zmuszeni do u 
stępowania ish dyl»t*ntnm sam  ukom, sie 
nawet dl* autorytetów tej 
miary i zasługi, co gen. Nies- 
sel.

nami zainteresowanemi co do czynszów 
oraz 2) zniesienie ochrony lokatorów co 
do lokali handlowych,

W tym względzie powstaną zapewne 
dwa projekty: jeden z nich będzie od 
zwierciedleniem poglądów komisji p raw 
niczej, która ma referat ochrony lokato
rów: drugi zaś — mówił poseł Grzędziel 
ski — będzie wyrazem moich poglądów 
osobistych.

— €zy są, panie pjśle, znaczne róż
nice między projektem rządowym, a sta
nowiskiem większości komisji prawniczej 
i pana posła?

— Komisja jes t  za zachowaniem o- 
płat za świadczenia, a więs za zachowa
niem art 5. Natomiast ja  jestem za ich 
zniesieniem; jednocześnie zaś wysuwam 
konieczność podniesienia komornego

Jeśli moje stanowisko nie zostanis 
przyjęte, wówczas nie będzie można mó
wić o wydatnem podwyższeniu komorne
go, o które wszak właścicielom nierucho
mości w pierwszym rzędzie chodzi.

— Jaki jest stosunek obecnego komor
nego do przedwojennych opłat za miesz
kanie?

— Dotyczące tej sprawy cyfry są nie 
wypowiedziante ciekawe: oto gdy robot
nik przed wojną musiał zarobek jedne
go dnia w tygodniu poświęcić na opłacę-

I Gdzie są  najtańsze I 
i najlepsze tow ary?

Dowiedzą się wszyscy z przedświątecznego numeru 
„Kurjera Częstochowskiego", który wyjdzie w n ie 
dzielę dn. 18 b. m w podwójnym nakładzie i zwięk
szonej objętości. Do tego  czasu radzimy wszystkim

wstrzymać się z zakupami
upominków gwiazdkowych gdyż kupcy postanowili

o b n i ż y ć  c e n y
o czem zawiadomią w „Kurjerze Częstochowskim"

■ w niedzielę dnia 18 go b. m. — - —
Ogłoszenia przyjmuje: Administracja 11 Aleja JS 41 
parter w bramie (Telefon Ni 4) od godziny 8 i pół 
rano do 7-ej wieczorem. Przerwy obiadowej niema.

0  zmianach w ustawie  
o ochronie lokatorów.

Wywiad z po*. Grzędzieiskim.
Poser Gr/ędzielski, któremu w udzia

le przypadła r«-f-rować sprawę zmian w 
ustawie o ochronie lokatorów, udzielił w 
tej kwestjl następujących wyjaśnień współ

w* wszelkie szCKgoły tej organizac j i .  Za pracownikowi „Gaz. Por. 
daniem jego test, oczywiście, doponród* — Osnową projektu rządowego, któ- 
do  stworze ia a r o  ji polskH  takiei któ r y  ma być zrrformowaniem dotychczaso
wa będzie zdolna zmierzyć eią wych stosunków między właścicielem do- 
aieftylko z hordami bolazewio ma z jednej a I. katorem z drugiej stró- 
kiami czy bandami Ukraińców- ny — jes t  1) wolność umów między atro-

Kalendarze
Ś cienne K siążkow e, T erm inow e, K ieszon k o
w e, W ielko- w hurcie i
cytroweit. p, S s a c l u l i ™ ' *  Jy w detalu.

G łów ny skład K ościuszk i 11.

fe rsnt jej, zdajemy sobie dobrze sprawą.
— A jakie wyjście pan poseł zapro

ponuje?
rr. Powyższe zestawienie cyfrowe da

je panu obraz stanu faktycznego, wobec 
którego musimy, oczywiście, stanąć aa 
stanowisku, że mowy być nie może 
o utrzymaniu obecnych sta
wek czynszowzch.

Ale po pierwsze, ceny komornego a s  
szą się zwiększać ewolucyjnie, czyli « i »  
szą one być stopniowo podnoszone, •  
więc nie możemy się pogodzić z myślą, 
by ozynsz za sklep właściciel domu pod
nosił z 4 tys. mąrek roeznie na 780 tys. 
bo takich Bkoków żaden handel nie w y 
trzyma.

Po drugie, misimy stać na sta
nowisku ochrony lokali han
dlowych. Jeżeli bowiem zniesiemy 
ich ochronę, wówczas każdy kupiec, ktd- 
ry przetrwał najcięższe ezasy kryzysu w* 
jennego i la t  paru ostatnich, nieraz prze
chodząc chwile bardzo przykre, byle tyl
ko obronić swą placówkę, kupiec takt 
byłby teraz wyparty przez 
bogaczy wojennych, którzy wy
rośli na paskarstwie, z handlem ule wspći 
nego nie mają i wnieśliby doń pierwias
tek najbardziej niezdrowy.

Oto są względy, które przemawiają w  
pewnemi zmianami w projekcie, taki nam 
rząd przedstawił.

— Jakiego więc rozwiązania, sprawy 
tej spodziewać się należy?

—  Mojem zdaniem, należałoby zna
cznie podnieść opłaty za mieszkanie, ale 
w ten soosób, by byty między je
dną stawką a drugą szerokie  
granice, aby można było łatwo nadal 
stosować zniżki czy zwyżki czynszu, w 
miarę dalszej poprawy czy spadku wale
ty polskiej.

Rząd w tym względzie projektuje, by 
regulacją cen zajęły się specjalnie w tym 
celu pdwstsłe mieszane komisje gminne, 
złożone z lokatorów i właścicieli domów. 
J a  zaś uważam, że uależy ustalić psw - 
ce granice i upoważnić do zniżek czy zw j 
żek, w miarę tych cay innyeh okolie iuo- 
ści, radę ministrów, któraby ceny komor
nego co pół roku czy co kwartał podda
wała rewizji.

Dlatego jestem przeciwnikiem owych 
komisji mieszanych, iż praktyka wykaza
ła, że one nigdy nie dochodzą do poro- 
zumienia Z. Rz.

nie za ten tydzień komornego, o tyle o- 
becnie musi on pracować 6 minut na mie
siąc tylko!

O ile dawnie' w bndżeeie przeciętne
go inteligenta koszt mieszkania wynosił 
od 15 do 25 proc, dochodó t  brutto, o t y 
le obe nie w ao-i on zaledwie 0.4 do 0.5 
proc., a więc 30 do 80 razy mniej!

Dlatego fcż nawet wówczas, kiedy ro
botnik płacić będzie 2 proc., urzędnik 4 
proc., a należący do zawodów wolnych 5 
proc. za mieszkania, nawet wówczas bę
dzie on płacił nieskończenie mało w po
równania z czasami przedwojennemi. Z  
tego właśnie i cała komisja i ja ,  jak o re -

R atu jm y  W ilno .
Liga obrony ziemi Wileńskiej i cało

ści Rzeczypospolitej wydała następującą 
odezwę:

Rodacy! Obywatele ziemi Wileńskiej!
W dniu 8 stycznia r. 1922 odbędzie 

się w Wilnie i ziemi Wileńskiej głosowa 
nie obywateli i obywatelek tej ziemi na 
delegatów do zgromadzenia orzekającego, 
które ma s<ę oświadczyć za przyaaietn*- 
ścią ziemi Wileńskiej do Poieki lub te i  
do Litwy Kowieńskiej.

Przypominamy, że osoby uprawniona 
do głosowania mogą zgłaszać się bądź 
pisemnie, bądź osobiście, albo także za 
pośrednictwem istniejących w tym cela
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organizacji da okręgowych komisji wy* 
•borczyeh w Wilnie, Swięeianach, Koma* 
jash, Oszmianie, Trokach, Lidzie, Waslli- 
zkaek, Brasławiu, a żadamem wciągnię- 
«ia ich aa listy wyboreze. T eru  i u nadsy 
łania zgłoszeń upływa 21 grudnia r . b. 
Zgłoszenia mogą być również skierowana 
do Geseralcego komisarjatn wyborczego 
w Wilnie lab da komisarjatu wyborazega 
w Wilaie celem przesłania ich do odpo- 
Wisdnich komisji- okręgowych, W z ple* 
asaaiaeh należy podać adres obecny, da* 
fcą i miejsce urodzenia miejsce stałego za 
mieszkania oraz powołać się na postano 
mienia ordynaoji wyborczej, ktoro upra
wniają obywatela do prawa wyborczego. 
Należy także dołączyć do podania dokn* 
meoty, stwierdzające prawdziwość twier
dzeń zawartych w podaniu. Stosowanie 
mętna wykonywać tylko osobiście.

Każdy obywatel i obywatelka tej żie- 
mi, mający czynne prawo wyborcze, ma 
obowiązek narodowy stanąć w dniu S sty 
cznia roku przyBztego do nrny wyborczej.

Wobec wrogich podszeptów o wstrzy
macie się od głosowania należy z tem 
większą stanowczością nezyaić użytek z 
prawa wyborczego, ponieważ niedostate* 
czuy udział w głosowaniu wrogowie nasi 
przedstawia iby jako dowód niechęci do 
Psiaki znacznej liczby wyborców.

Nieehsj wszyscy Polacy i Polki pa
miętają, te  w tej chwili w obliczu całe« 
go świata rozstrzygają się losy ziemi Eo 
•ciuszki I Mickiewicza i że żaden głos nie 
jest obojętny, choćby nie byłe wątpliwo
ści co do wyniku głosowania.

Bla uprawnienionych wyborców L ;ga 
•brony ziemi Wileńskiej 1 całości R:e- 
szypospolitej wyjedna w razie potrzeby 
wysłanie przed terminem wyborów osob
nego pociągi.

Prezydium Ligi obrony ziemi W ileń
skiej i całości Rzeczypospolitej 

(—) Stanisław Gł^biński, Ludomir Czer 
uiewsyi, Bdward Dabsnowicz, Jajan A- 
dcli Święcicki.

Lękał „Ligi obrony siemi Wileńskiej" 
mieści słę przy ul. Chmielnej 5 m. 20.

Mtybolszewickle piosenki Indowe 
w Rosji.

Bolszewickie pismo „Krasnaja Now" 
Stwierd a, że rosyjskie lądowe piosenki 
powstałe w ostatni k czasach mają stano 
weso eharakter „kontrrewolucyjny". „Era 
8iaja Now" przytaeza szereg takich pio
senek. Jedną z nich najbardziej chara
kterystyczną podajemy poniżej w tloma- 
szssia:

„A za cara Mikoluszki 
tośmy mieli pełne brzuszki!

Gdy bolszewik przyszedł drogi 
wyciągamy z głodu nogi 
A pod carem Mikołajem 
jadłeś bułki z słodkim ozajem! 
Bolszewicy rej dziś wiodą— 
jadasz glmę z czystą wodą.

Jak  widać, ludu rosyjskiego nie opmż 
cza w ciężkiem położeniu nawet pewien 
hnmor. Humor to zresztą rozpaczliwy, 
lecz maluje on rzeczywistość sowiecko ro 
syjską lepiej, niż wszys kie długie opisy.

K r o n i k a .
F ep je  Ś w ią te cz n e .
Minister oś.iaiy  przedłużył ferje świą 

teezne, które, trwać miały do 8, do 8-go 
stycznia. .

O so b iste .
Ouegdaj odbył się w Warszawie ślub 

głośnego pisarza, Adolfa Nowaezyńskiego, 
z panią Fredro Boniecką, primo Toto Ma
jewską.

P r a c z  z  b ły sk o tk a m i p r u s-  
k iem il

Na wystawach sklepów pojawiły się 
szklane ozdoby na choinkę — kupione za 
drogą markę niemiecką. T-wo Krajozn. 
wydało odezwę do społeczeństwa pol
skiego z wezwaniem, by w bież. roku 
ani jedna ozdoba pruska nie zawisł z na 
cho'nce w domu pilskim. Najmilszą dla 
nas niechaj będzie ^zdoba sporządzona 
przez polskie dzieckol

Skup ja j .
Rolnicy w Eongresówoe narzekają, że 

skup jaj odbywa się u nas jeszcze ciągle 
przeważnie przez pośredników, podczas 
gdy w Małopolsce skup jest dobrze zor
ganizowany przez zrzeszenia bez pośre
dników. Istniejące, a względnie niedawno 
dopiero powstałe w b. Kongresówce or
ganizacje do skupu jaj są niewystarcza
jące. Winny się przeto tem zająć kółka 
rolnicze.

Z p rasy -
„Przeglądu Narodowego" zeszyt osta

tni zawiera kilka bardzo cennych roz
praw. Dr. St. Koz cki doszukuje się „źró
deł złego” w na-zych stosunkach we
wnętrznych. Dr. Tad. Grabowski charak
teryzuje twórczość Słowaokiego w epoce 
tworzenia „Beniowskiego". Br. Andrzej 
Woitkowski obrazuje plany powstańcze 
komunistów polskich w r. 185t. St. Ry- 
mar omawia projekty ordynacji wyborczej 
do Sejmu. W rubryce „Uwag" znajduje
my roztrząsanie aktoalnych zagadnień po
litycznych i społecznych. Saład główny 
„Prz- giądu Narodowego", kosztującego 
zaledwie 269 marek, w księgarni Perzyn- 
zkiego, Niklewioza i S ki.

• ie k a w y  d ok um ent.
Piotrkowski „Diieno. Naród." pisze:
Wiadomo powszechnie, że u żydów 

praktykuje się zwyczaj zaopatrywania 
panny młodej w świadectwo moralności.

Świadectwo takie wpadło redak 
cji do rąk. Oto, jak brzmi w orygi
nale:
Babin Ropierskiego Okręgu Buźnicsnego 

Szmul Daaidowicz.
L. l28. Rozpsza 28. X. 21.

Świadectw* moralnościuw.
Zaświadczam, że Jochwed, córka Moszka 

i Bada Ap*tnis?ów ze wsi Zerchewa, gm. 
Ręczno p. Piotrkowska, jako wychowano 
z domu porżądnego do czasu tego z oho- 
wiwała się bardzo dobrze w areszcie nie 
siedziało i wogóle jost ona porżądna w* 
wszystkich wvjątkkacb.

(Pieczęć) Rabin Szmul Dawid*wisz.
M róz.
Dziś o godz. 9 rano termometr wska

zywał 11 storni niżej zera.
Z n ied z ie ln eg o  k on cep tu  

„Lutni".
W ub. niedzielę w sali Straży Ognio

wej o godz. 4 po poł. odbył się konoert 
„Lutni", powtórzony specjalnie dla mło
dzieży szkolnej.

Koncert wypadł lepiej nawet niż czwart
kowy, a huczne i niemilknące oklaski, ja- 
kiemi nagrodzeni zostali wykonawcy, były 
wyrazem zadowolenia b. licznie zebra- 
uych młodych słuchaczów.

Z sali odezytowej.
Z n a czen ie  C. Ś lą sk a . — O dczyt 

g en . pop. L etin ika-
W chwili, gdy komisja polsko-niemiec 

ka rozgranicza teren G. Śląska, gen. por. 
Latinik, w sali Rady miejskiej wygłosił 
przy bardzo licznie zebranej publiczności 
nadzwyczaj interesujący i naukowy od
czyt o G. Śląsku. Prelegent posługując 
się barwnemi, ilustrująoemi mapami wy
kazał w bardzo przystępny sposób w ar
tość bogactw naturalnych G. Śląska i 
jego doniosłość w rozwoju gospodarczym 
Polski. Na wstępie gen. Latinik przed
stawił pogląd geograficzny, typy ledao- 
ści i jej polityczne zabarwienie. Ciekawe 
było stwierdzeaie prelegenta, że wydaj
ność pracy ludności polskiej na G. Śląsku 
jest w porównaniu z ludnością niemiecką 
większa. Dalej mówił flen. Latinik o bo
gactwach naturalnych 6 . Śląska, zazna
czając, że kraj ten zaliczyć mężna do 
najbogatszych połaci ziemi Europy. W dal 
szym ciągu swego ciekawego odczytu, 
gen. Latinik zapoznał zebranych z syste 
meta pracy, mówił o przyszłości miast i 
wai, o komunikacji itp. Zakończył zaś o 
znaczeniu G. Śląska przy Polsce i jego

zttaezeuiu w uktadaie stosunków między
narodowych w życiu politycznym. Huragan 
oklasków był dla gen. Latinika podzięką 
za odczyt, wysłuchany przes zebrzeyCi 
z wielkim zaciekawieniem

Kto k rad n ie  w ęg ie l?
Na stacji Częstochowa zostali zatrzy

mani na kradzieży węgla z wagonu: Mar
cin Kaniecki, zam. przy ul. Stawowej 
Nr. 16, oraz stróte kolejowi: Sebestjaa 
Michoń 1 Józef Zalewski. Sprawę skiero
wano do Sądu Pckcju II Okręgu w Czę
stochowie.

N ożem . v-
Leona Szmidls, zam. na przedmieściu 

Ostatni Grosz w Częstochowie pokłóti 
nożami: Michał Jambor, Kacper Tomala f 
Józef Caban, których policja aresztowała 
1 przesiano do Sędziego Śledczego Il-ge 
Rowirn w Częstochowie. Pobity został w 
donn na kuracji.

P o ża r .
W domu or. 84 przy ul. Jasnogór

skiej, z niewiadomej przyczyny wybuchł 
pożar, który wezwana Straż ogn. ugasiła.

M aterja ły  p isem n e  s ta n ia ły .
Niektóre sklepy z materjami pisem- * 

nemi obniżyły ceny o 26 proc.
K rad zież  k lam ek .
Zi  strychu domu nr. 7, przy ul. Dą

browskiego, za pomocą dobranego klu
cza skradziono 150 par mosiężnych kla
mek wartości mb. 120.000, będących wła
snością Juljana Pleskaozyństieg).

K ra d zieże  z  w łam an iem .
Ze sklr-pu H mji Laadau przy ul. 

Panny Marji nr. (6 za pomocą włamania 
skradziono towary galanteryjne war
tości mk. 25,009.

Zs sklepu Marji Klej man przy ul. St. 
Rynek nr. 19, za pomocą włamania skra 
dziono skór na sumę mk. looeoo. '

Z mieszkania Marjanny B arier przy 
ul. Kolejowej ar. 7 na Rakowie, za p«- 
mocą włamania skradziono garderobę 
wartości rak. 70 009.

K rad aiaże.
Z mieszkania Stanisława Mianowskie

go, zam. pr«y ul. Nowej nr. 4, skradzio
no kafer z garderobą wartości mk. t l
tysięcy.

Z mieszkania Andrzeja Makarona sam.
na przedmieściu Rików przy nl. Dojazd 
nr. 11, skradziono garderobę wartości 
mk. loo.ooo.

Z  biura pośrednictwa pracy przy 
ul. Jasnogórskiej nr. 24, skradziono pie
czątkę tegoż Brsędu, służącą do wysta- 
wiauia zaświadczeń robotnikom, na p rze 
jazd koleją po zniżonej ceni*.

Z mieszkania Michaliny Biemkowskiej 
przy nl, Kordeckiego nr. 19, za pomocą 
dobranego klucza skradziono garderobę 
uraz 50 000 mk. gotowki.

Z mieszkania Zoiji Pilas, zam. przy
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Paweł Balroze miał wprawdzie szyję obandażowa 
są, lesz twarz spokojną, bez śladu zmęczenia.

Wsruszony do głębi obecnością wielkiego wodza, 
którego energia i zimna krew sbawiły Francje, sta- 

- s ą ł  natychmiast w pozyeji wojskowej. Lecz generał 
wyciągnął d jń  rękę 1 zawołał serdecznie przyjaznym 

.głosem :
— Siadaj-że, poruczniku Delrose... Mówię: poru

czniku, taki bowiem od wczoraj jest twój stopień. Nie 
aie, bez podziękowań. Nie dbam o to. Jesteśmy zre 
sztą sami. No, oóż tam? więc już wstajesz?

— Tak, panie generale. Rana nie była zbyt 
•iężka.j

— Tem lepiej. Jestem zadowolony ze wszyst
kich moich ofioerów. Lecz w każdym razie, zuchów 
podobnych tobie nie zliczysz na tuziny. Twój pułko
wnik zdał mi o tobie raport tak dodatni, wymienia
jący cały szereg czynów wprost niezrównanych, że 
wsham się, czy nie odstąpię tym razem od przyjętej 
prsezemnie zasady i czy nie ogłoszę tego raportu pu- 
biiosnie.

— 01 nie, panie generale, proszę o to.
— Masz słuszność, przyjacielu, Szlachetność bo

haterstw a polega na tem, aby ono było ciche i niezna 
ne, w obeenej chwili eala sława powinna przypaść 
tylko Francji, a nie poszczególnym ludziom. Zadowo
lę się więs jedynie tem, te wymieuię cię znowu w ro 
skazie do armii i  ze nadam ci krzyż zasługi.

— Panie generale, nie wiem jak mam...
— Poza tem, mój prsyjaeielo, jeżeli masz jakie

życzenie, wyjaw je, a będę szczęśliwy mogąc ci zro
bić jakąś przyjemność.

Paweł potrząsnął głową z uśmiechem. Miłą mu 
była ta życsliwość i uwaga generała.

— A jeżeli będę zbyt wymagający, generale?
— No! bez wahania!
— A więc dobrze, panie generale. Oto moja 

prośba. Przedewszystkiem proszę jako rekonwales
cent o urlop dwutygodniowy, począwszy od soboty 
9 go stycznia, to jest od dnia, w którym opuszczę 
szpital,

— To nie jest żadna łaska. To ci się należy.
— Tak jest, panie generale. Lecz urlop ten bę

dę miał prawo przepędzić, tam gdzie sam zechcę?
— Rzecz prosta.
— Proszę też o upoważnienie do przejazdów, na 

pisane pańską ręką, generale, mocą którego miałoym 
swobodę przechodzenia tam i z powrotem przez linie 
francuskie i możność zażądaaia wszelkiej pomscy, ja« 
kaby mi była potrzebna.

Generał przypatrzył się przez chwilę Pawłowi i 
rzekł:

— To czego żądasz, Delroze, jest dość ważne.
— Wiem o tem, generale. Lecz ważnem jest 

także i to, co ehoę przedsięwziąć.
— Niechże będzie. Zgoda. A dalej?
— Panie generale, Bzwagier mój, sierżant B ar

nard d'Auderille równie jak ja brał udział w całej 
sprawie domu przewoźnika. Jak i ja  ranny, został 
przeniesiony do tego samego szpitala, skąd, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa bedsie mógł wyjść ró 
wnoc eśnle ze mną. Chciałbym, aby i 0.1 dostał taki 
sam urlop i prawo towarzyazenia mi.

— O wazem. Oóż dalej?
— Ojeieo Bernarda, hrabia Stefan d'Auderdle, 

podporncznik-tłómaci przy armii angielskiej, również 
został raniony tego samego dnia, przy moim boku. Do

wiedziałem się, że rana jego, shoaaż poważna, nie gr» 
zi niebezpieczeństwem życiu i że przeniesiono go do 
jakiegoś szpitala angielskiego... D i którego, nie wiem. 
Prosiłbym, by pan generał sprowadził go stam tąd, e 
chwilą, gdy wyzdrowieje i zatrzymał go w swoim sata 
bie głównym, dopóki ja  nie powrócę i nie sdam spra 
wy s tego, co przedsiębiorę obecni .

— Zgadzam się. To wszystko?
— Prawie wszystko, pame generale. Pozostają 

mi tylko pod-iękować panu generałowi na jegu dobroć 
prosząc równocześnie o listę dwudziestu więźaiów Iran 
cuskicb, zatrzymanych w Niemczech, którymi generał 
żywo się interesuje. Więźniowie cl będą wolni najda 
lej za dwa tygodaie.

— Co?
Mimo osiej swej zimnej krwi, generał sduwsl się 

nieco poroszony. Powtórzył:
— Wolni za dwa tygodnie?! Dwudziestu wię

źniów!
— Podejmuję się tego.
— Gadanie!
— Jak  mówię, tak będzie.
— Br a względu na ich stopnie wojskowe, bez 

względu na ich stanowiska społeczne?
— T»k jest, generale.
— Sjosibem  legalnym, dozwolonym?
— Sposobem, przeciw&o któremu nie można pe- 

dnfeść żadnego zarzutu.
Generał spojrzał znowu badawczo na Pawła, 

wzrokiem dowódoy, który umie osądzać łudzi i oceni .9  
ich wedle istotnej wartości. Wiedział, że ten a któ
rym mówił, nie był zdolny przechwalania się, że był 
to człowiek silnej wili I czynu, idący prosto przed 
siebie i dotrzymujący swoich obietnic.

Odpowiedział więc:
— Dobrze, przyjacielu. L ista  ta będzie ci ju tro  

wręczona.
B. 0. u.
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ul. Mostowej nr. l l  na o s ts tn i r  Grostn. 
aa poaucą wyjęci* szyby ■ okna skra
dziono gaH probą wartnś i mk. 66.000.
 ̂ K rad zie*  na a tao ji.

Z ekspedycji b»g*S**w.j aa  stacji Cię 
stoehowa, Piotrowi Szerarooskiemu skra- 
Asiono bagaż zawierający garderobę, 
Wartości 29 tys.

„Oc zciw a“  s łu ż ą c a .
S  Bies kaoia Dawid* Cytra przy i i .  

Koieiusiki nr. 65, skradziono futro m ę
skie wartośsi mk. AOOOOO. Kradziety do- 
te n a ła  służąca postkodcwauogo Z i j*  Ko 
wslska, która zbiegła w niewiadomym 
kie runka.

A m ator r o w e r u .
Z korytarza dom a Zygmunta Walen

tego, sam. w Kamienicy Polskiej, skra
dziono rower wartości mk. 26 098.

Za w łó c z ę g o s tw o .
Policja aresztowała Aurelię Dziudziń- 

aaók, bez stałego miejsca zamieszkania, 
za włóczęgostwo, którą przesłano do S ą
du Pokoju III  Okrega w Częstochowie.

A m ator drobiu .
S komórki Jana Polańskiego przy ul. 

Strażackiej (dom kolejowy) za pomocą 
dobranego klucza skradziono 1? kur, war
tości mk. 10 000.

Z te a tr u .

Na drodze do wiecznej młodości...

S . J A Ś K I E W I C Z  
II-a Alaja JSfl 33 .

Wedle doniesienia dsienuików zagra
nicznych sprawa niesłychanej doniosłości 
polegająca na przedłużania życia istot ży 
jącyoh, przy pomocy specjalnej operacji, 
jes t  już nieomal rozwiązana pomyślnie.

B*rdzo ciekawe doświadczenie uczy
niono w tym kierunku z pewnym psem, 
który był jnż tak stary, ze właściciel no 
sil się z mydlą otrucia go. — Dr. Sander 
opisuje w „Duńskim Tygodnika lekar
skim”, że w maju otrzymał od swego 
znajomego starego psa, legawego, który 
miał 12 i pól Ur, poruszał się tylko z 
trądem i co chwila padał ze zmęczeni * 
na ziemię. Wzrok miał mętny, z octu 
lały się łzy, sin h był osłabiony, szerść 
wyłysiała. Stary legawiec był prawdzi
wym starcem na wymarciu.

Psa tego wzięto pod obserwację do 
akademii gospodarczej, poezem pewnego 
dnia dokonano na mm joperasji metodą 
Stemaoba.

Przez szereg dni po operaoji pies le

żał w usplenin wpółmartwy. Jeszcze po 
miesiącu nie zauważono żadnej zmiany. 
Właściciel psa postanowił jeszcze miesiąc 
poczekać, poezem byt zdeoydowany psa
uśmiercić.

Ale po trzech dalszych tygodniach 
pies zaczął odżywać. Nogi wyprostowa
ły się, włos porósł na nowo, apetyt po
prawił się i pies zaezął zdradzać zainte
resowanie dla otoczenia.

Powoli następowała dalsza przemiana 
i oto we wrześniu mógł już właściciel 
psa  pójść z nim na polowanie. Pies jest 
zdumiewająco młody. Pędzi on przed 
jeźdźcami z szybkością 15 kilometrów, 
jest bardzo czujny, głos jego brzmi do
nośnie.

Nowe badania przeprowadzone n  g o 
spodarczej akademii stwierdziły odmło
dzenie zupełne psa. Jest to początek roz 
wiązania dręczącoj ludzkość od wieków 
zagadki wieczystej młodośoi.

Z w ie c z o r u  „ W e s o ł . j  c z w ó r  
ki.“

„Wesoła czwórka z Warszawy" przy- 
-wiozła istotnie spore humoru, co si« u 
wideozniło ju t  w programie dm kow aaya ,  
k tó ry  przewidywał „niedyspozycję p. Or- 
łebskiej", co możo byś uważane albo za 
prorocze jasnowidzenie impresarin lab też 
za dowód sprytnegu wzięcia publiczności 
„ua kawał".

Wieczór rozpoczął p. I .  Szatkowski, 
debrze zosny miejscowej publiczności. Na- 
egół nie wniósł on do programu nic nowe
go. J e s t  dobrze dla kasy teatru, gdy się 
g ra  coś „sto razy", lt-es gorzej w j i h ć z ą  
» a  t e a  słuchacza, gdy słyszą ato razy je 
dno i to samo,

P ni Pflaniówna była perłą wśród ską 
fUgO zespołu i je j tańce solowe, a szcze
gólnie „Taniec bojarski* dawał dużo este 
stycznyeb wrażeń. Pan K roi H j h u s z  ma 
ppecjalny wyraz twarzy, który trudno na 
xwaó intelige toym, ale ma też tak szcze 
n e  oddane sobie przedstawicielki płci pią 
fcstj, to wprost rzeszą niebezpieczną jest 
napisanie o mm czegokolwiek ujemnego 
a  prawdziwego. Przedews.yst&iem, sztucz
nie stworzone sniewieśoienie, minki, u e i*  
agi, rsehy, wykręcanie swą osobą we 
waselaie możliwe i niemożliwe sposoby, 
ib jl  może, iż sprawia to przyjemoiść 
wielbieieikom i wielbicielątkom wielkiego, 
jak  twierd.ą, artysty. W rzeczyw iskśd  
eałesó jest szczytem zmanierowania i ai- 
s ze a  więcej.

P-ni Blanka g rssaśsk a ,  która snstęyo 
wała „niedysponewaną* p. O rońską, na
wet wówesas, gdy jest „dysponowana" 
■ie jes t  ani csarująea, ani zachw ycając  
jako wykonawczyni piosenek s lżejszego 
irepertuaru. Te same piosenki były kie
dyś lepiej śpiewane, lesz przez kogo 
snnego. Dla części roseetnzjazmewanej pn 
bliezneśei szczególną ntrasoją był taniec 
3 śpiew jednocześnie „Cordoba". Tutaj 
t i s w  p. I s n u s z  „święoił tryumfy". Na- 
<ogół jedyn e przeszkadzał świetnej tan 
«sree, p. Pfianzówme, Może to jest tylko 
uasze skromne zapatryw ane na podobae 
eksperymenty. W każdym razie pozwala
my sobie atwierdsie, te  uasze produkcje 
{kabaretowe dotknął również kryzys naj 
okropniejszy. Są one najzupełniej wyjsło 
wiene. nie zasila je twórozośś nowa I tyl 
ko  wciąż na temat starych motywów ro
k i się nowe wsrjaoje... Aie gusty dzisiej
sze są tak u ewybn dse i rośue, 
de doprawdy i s ł .w a niniejsze mogą się 
ep^tkaó z ostrą opozycją. W każdym ra 
nie, w obronie kultury teatralnej zanoto
w ać je  należy, bez wzgh-da na to, ozy to 
eię koma pedoba ety nawet bardzo me 
pedoba. (p.)

I  CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ielk im  w y b o rz e  

= = = = =  polecaL

Londyn tonie w mgle.
Ruch u liczn y  z  pochodniam i.
— Ś lep cy  p rzew od n ik am i.—4 0  
w ypadków  śm ie r te ln y c h  w  2

dniach .
Od kilko dni stolica Anglii tonie w 

morzu niebywałej m^ty. C&Ie miasto spo 
wite jest w meprzeb ta, szarą opończę. 
N a nlieach me można rozróżnić przecho
dniów ani żadnych prsedm otow na jeden 
m etr  odległości.

Zdaniem meteorologów Londyn nie wi 
dział podobnie gęstej mgły od dwudzie
stu lat, a obecnie za w d ię  za ją  przede- 
wszystkiem brakowi Wiatru i dymom fa
brycznym.

Komunikacja w mieście jes t  szalenie 
utrudLiona. Omnibusy i tramwaje po
przedzają specjalnie w tym celu wynaję
ci ludzie z pochodniami w ręku, któtsy 
przy pomocy światła torują crogę w e«!u 
umknięcia możliwego na każdym krokn 
wypadku zderzen>a się wozów. Rzecz pro 
sta skutkiem tego rodzaju trudności w o
zy kursują ze m niejssooą szybkością. 
Przechoduie gubią się w mgle i często
kroć aie mogą znaleźć drogi do domu, u- 
ciekają się wówczas pod opiekę ślepców, 
którzy w okresie mgły stają się specjal
nie wprawnymi, jakby zawodowymi prze 
wodniki, mi.

Nieprzebita mgła loadyńska pociąga 
za sobą nieuniknione wypadki, wywołane 
zderzeniem automobili, tramwajów, auto
busów i t. ó Ofiary wy adków lezą go 
dżinami na ulicy, zanim pogotowie ratua 
kowe zdoła przybyć im z poosoeą. W  dwu 
ostatnich dmach zdarzyło się 49 wypad
ków śmiertelnych

Zdaleka i zbliska.
— P ra co w n icy  te le g r a fu  — 

K orfan tem u .
W su. li a. m. pracownicy centrala#- 

go urzęda te|e<r»ficzasg'> przesłali pasu 
Woj ieekowi K r f . n t e a n  następującą de
pesze.

Wielce C-cigodny Panie!
Xa poniesione trudy w wytrwałej o- 

promieniouej gorącem sercem Wielkiego 
Patrji ty, owocnej pracy, którą z niezwy 
kłą skrom noś ią podjąłeś w obronie praw 
drogiej Ojczyzny i pracującego ładu, t e a  
droższej ser u każdego Polaka, te praca 
ta  odbywał* się wśród r o z g r y w a j ą c y  h 
się dookoła zawziętych walk partyjnysh
—  składamy (i hołd i dozgonną wdzię
czność.

Pracowniay centralnego urzędu tele- 
grąficzeego w Warszawie. (Następują 442 
podpisy).

— P a sa k  te le fo n ic z n y .
P r y a  w wy*ysai«ania publiczności na 

tle opłat za roimowy teł* fonic-n* w loka 
lach publicznych, t r y m a  w Warszawie 
cukiernia Lourse‘a. Od ości, by»aiąryeh 
w tej cukierni, specjalnie posadzona przy 
telef nie panienka pobiera 80 mk. za każ

rozmowę.
Według najskromniejszego obliczenia 

dzie nie telefonuje 2oO osób, co czyni irk. 
4 000, rocznie zaś mk. 1.440.000. Właści 
eiel cukierni płaci rocznie z .  telefon nzk.

86.000, a cd'iczywszy naw et wynagro
dzenie owej panienki w samie 120.000 
mk. raeznie, w przeciąga jednego r* ku do 
kieszeni cukiernika w ływa 1.224.000 rak.

— 7-em  kilo m onu ł w  s p o 
dn iach .

Na aworcu kolejowym w Chrzanowie 
aresztowano poszukiwanego już od dłuż
szego czasu spekulanta walutowego Wol
fa Kemplera fąlse Lzndaua, co do które
go miano podejrzenie, ie  zajmuje się na 
wielką skalę wywozem walut i brylan
tów.

Organa policyjne przeprowadziły u 
Kemplera rewizję osobistą, podoias któ
rej znaleziono sprytnie ukryty worek ze 
srebrnemi monetami, ważący 7-em kilo
gramów.

Wtluciarz ukrył woreezek ów w spo
dniach nu odpowiednich szelkach.

W woreczku znajdowało się 459 florę 
nów austrjaesich srebrnych, 87 srebr
nych n o n e t  półrublowyoh i 2 korony au- 
siryjaekie.

Pieniądze znalezione przy Kemplerze 
zakwestionowano, jego zaś samego ara
SttOWSDO.

— Nasra s e n s a c ja  P a r y ż a .
Prasie paryskiej me zoywa na sensa

cjach, emoojonojąoycb cały Paryż. Zale
dwie akopczył się sensacyjny proces Lan 
druVgo, gdy oto nowy dreszcz przejął 
zwłaszcza tkliwe dusze niewieście. Tym

czasem tło je s t  również tajemniose, rów-* 
aież chodzi o zaginione istoty, tylko, ż« 
na odmianę w .P a ry  tu  zaczynają znikać 
małe, nowonarodzone dzieci. W podej
rzanych warunkach w tiągu oststnieh 
dwóch tygodal zestało porwanych dwoje 
dzieei, i jak się zdaje, w obu wypadkach, 
porywa je ta sama kobieta, posługująca 
się różnemt podstępami, byle tylke 
przyjść w posiadanie kilkutygodniowego 
maleń-twa. Pierwszy wypadek zdarzył 
Się przed dwoma tygodniami.

— Napad rabun kow y w  win- 
d z is .

W domu nr. 15 przy ul. Smolnej w 
kabinie dźwigu, w klatce frontowej jadą
cy jakiś rabuś kawałkiem żelaza od drzwi
czek pieca uderzył w głowę słuącą p. M. 
Lasockiej (Smolna nr. 15) Zofję Kadziuk 
poezem wyrwał jej futro męskie, warto
ści m i.  300.000 mk. i rzucit się do ucie
czki. Zt'<cz?ń a został schwytany.

— Ilu j e s t  zakonn ików ?
Podług aanych urzędowych z roku

1912 było na całym świeoie około 84 tys. . 
zakonników katohrkioh, a mianowicie: 
Franciszkanów 16 968, Jezuitów 16 284, 
Braci szkolnych 14 630, Kapucynów 10 6*6, 
Benedyktynów 6 457, Dominikanów 4 4T6 
R edem pto rys tów  4 O00, Afrykańskich mi
sjonarzy Lijonu 3 500, Lazarystów 3.008 
itd. Z-konnicy oi mieli wówczas 1 08? 
kościoły i o colo 8.000 klasztorów t domów 
zakonnych.

’ ’Biuro 9y RENOMA
K o śc iu  i i k i  II

Ma do sprzedania: G o s p o d a r k i  15-mor-l 
gowa,26-morgowa, 10-morgowa, 11-morgowa, J 
D om y, d o m k i z ogrodami, M ajątk i 10-
włózowy, 11-wlókowy, 34-włókowy. Sklepy, | 

restauracje, interesy handlowe. 
Potrzebni pośrednicy na prowizje.

M. Ajdelman
ul. P iłsu d sk iago  5 , l-e  p.

Telefon Nr. 305.

Skład fu ter
poleca na sezon bieżący futra w wielkim 

wyborze.
Kupuj* s k ó r k i  s u r o w e i  lisie, zajęcze, 

królieze 1 t p.
P ł a c ę  c e n y  n a j w y ż s z o .

I
- 1
U J
X
<
H

2S

I

NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!'

!!1 Na n ad ch od zące  św ię ta  1!1
p o l e c a  p o  c e n a c h  z n i ż o n y c h  hurtowo i detalicznie 

w wielkim wyborze

S K Ł A D  M A N U F A K T U R Y
H. SIELCERA

(l-a  A leja  JS(I II)
wszelkiego rodzaju towary blawatne, oraz wyłączna sprzedaż to 

warów męskich fabryk bielskich.

•NAJTANIEJ! NAJTANIEJ!

I
H
>
22
Fi
Im

I

ODCISKI brodawki i skórę  
zgrubiałą na p o d e 

szwach bezpow ro tn ie  
i bez  bólu usuwa „ K L A W I 0 l “

wyrób LaboFarmac.r „ A P . K O W ALSK I11 w W arszaw ie M iodowa ł
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.

Marmoladę
z jabłek na cukrze  pierwszej jakości w skrzynkach  tylko hurtownie dos tarcza-

P o lsk ie  T o w a r zy stw o  H andlow e S . A.
w K rak o w ie , S ław k o w sk a  I. O ddział sp o ży w czy .
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TTW* f l T T D  I I  1 "^  H  U 9 f  Po raz pierwszy na ekranie P r o g r a m  od  n ie d z ie l i  dn ia  l l -g o  d o  o z w a r l*
I  H it I n  ffU IJ Ł U  H autentyczni artyści chińscy! ku dnia l5 “9 °  G rudnia 1921 r o k u .

V 1

TRYUMF RASY
S e n s a c j a !  Najnowsze arcydzieło S e n s a c j a !

słynnej wytwórni amerykańskiej „GOLDWYN*PICTURES“ w New-Yorku

 a lb o  ;
TAJEMNICE DZIELNICY
CHIŃSKIEJ

W SA N  - F R A N C I  S K D
Wspaniały dramat egzotyczny 6.ciu aktach w wykonaniu artystów chińskich i amerykańskich.

Ze względu na artystyczną wartość obrazu, w ejście  d la  m ło d z ież y  dozw olone.

Teatr „PARYSKI” Program od niedzieli II grudnia i dni nastąpnych

MADAME X?
T ra g e d ja  w  6 -c iu  w ie lk ich  a k ta c h  n a  t l e  k o n f l ik tó w  ż y c io w y c h

;rl l  A leksandra B issocia Paulina Frederick .
Obraz powyższy cieszył się wielkim powodzeniem w Kino-Teatrze Stylowym w W arszawie.

I K I N O

N O H I I Y

II A le ja  43 .

Program od soboty 10-go 
do wtorku 13-go grudnia 

1921 roku.

.  9' D r .  Stefan P ersk i
Kilińskiego Na 4

C H O R O B Y  = = = = =
s k ó r n e  i w e n e ry c z n a
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

#  od 8—11 rano. ą

Dr. W a c ł a w  Kon
choroby w ew nętrina  

(spec. żołądka i klaaek)
prey jm uje od 4-ej do 6 p.p. uL P anny  
M s iji8 3 1 w  pracow ni b ak te r io lo g icz 

n e j od 6 do 7-ej 1 pó ł wlecą, 
P racow n ia  b ak te r jo lo g iezn a  (ul. P an 
ny M arjl 31 lew a o ficy n a ) o tw arta  
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej w ieez.

i  ś
S  .§ o
■£ o  es** L. »»

As s
3  * %- -o

* i  5
a  p  

2

W ie lk i  w ybór
k o rtów , w ełny, o rsz  tow arów  

baw ełn ian y ch  poleca znana  
 1 f i r m a  | ------

j .  Oawidowicz i S -k a
I A le ja  7, te lefon  74.

Sprzedaż  h u rtow a 1 detaliczna.

M o tto R o z k o sz  zm ysłów  — w ieczna moc 
C h c iw o ść  z ło ta  — W ieczny sza ł 
U c isk a  gw ałtu  — w ieczna  m oc 
B o z iem ia  — sz a ta n a  dzia ł.

t r a g e d j a  n a  tSi
1. Ziattfienie się szatana bolszewika 
2 Bolszewik działa.

Dr. Paweł Broniatowski
w C z ę s to c h o w ie  ul, P an n y  M arii t. j. 11 A leja 

N r. 21, o b o k  te a tru  „ P a ry sk ie g o ”
Głurobj: skćrse, dróg moczowych ! wsueryczae.

P rzy jm uje  od 9 — 12 ran o  1 od 4 — 7 po poł. 
P an ie  od 12—1 w poł.

D r m ed. E. P e ł r f k a t
choroby skórne i w eneryczna

przyimtije id  „odz.5*ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popol. 

oi. Gen. Dąbrowskiego 6, I sze piętro.
» .  _______

I I I      I I W I I W W  l i l i i  i ■ II i .  i  .

Lekarz ̂ d en tysta
M ich a ł F r e j n i e o

uh Panuy Marjl (I Aleja) W io.
I rsy jm u je  codziennie od 9-eJ ra n o  do 1 po poł 

i od 3—7 w lecz. Telefon 250

Pracownia parasoli i lasek

S. GRABINERA
przyjmuje obstalunki i rep -racje po c e 

nach przystępnych 
Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

D o k tó r -o k u l is ła
L udw ik  C hom icki

p o w r ó c i ł ,
o rdynu je  w cho ro b ach  oczu przy  ul, Kazi

m ierza 9, od godz. 12 do 3.

p r z e ż y ć  w  R o sj i  w  6 -c iu  w ie lk ic h  o i ę i c i a  h.
3. Precz szatanie. 5 Śmierć burżujowi.
4. Stado oślepionych żądzą złota. 6 Bolszewizm zrujnował wszystko.

I
N I K T

zakupu jących  "nie pow inien  p ierw  zrob ić  
zakupów  zanim  n ie  najdzie do lirm y  
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

K ościuszk i 19-a w podw órzu  lew a o ficyna 
gdzie zaw sze n a jtan ie j i na jlep ie j kupić 
m ożna w szelkie p łó tn a , w ełny, b o sto n y , k o r
ty  e tam in y , b a ty s ty  kre tony , kap y , c h u s t

k i i firan k i.

Doktór med.

Helena Ettinger-Kawaeff
B. ś s s y s te n tk a  prof. K lem perera  w B erlin ie  
B. D yrek to r Kliniki d r a  K alm eyera i szpi
ta l a  M iędzynarodow ego C zerw onego  K rzy

ż a  w P e te rsb u rg u .
Choroby wewnętrzne i nerwowe. 

Leczenie św iatłem  i elektrycznością. 
P rzy jm u je  co d z ie n n ie  od 3—6 p. p .

I-a Aleja Nr. 11 lewa oficyna II piętro.

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wuzow czarny
Smolę Sme do wozów żółty
Gips Oleje i tluszcz,,Ti Vóita“
Cement Cegła i gl nka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smołę drzewną Farby i lakiery 
Terpentynę Artykuły chem. teebn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kość uszki A* 45. 

Telefon 405.

OGŁOSZENIE.
O k ręg o w y  U rząd  M iar w L ublin ie  p o d a je  

do pu b liczn e j w iadom ości, ż e  p o  15 grudn ia  
1921 r . z a p rz e s ta je  s ię  legalizow an ia  na te r e -  
n e  L u b e lsk ieg o  O k rę g u  leg a lizac ji n a rz ę d z i 
m iern iczych  (W ojew ó d ztw a L u b e lsk ie  i K ie 
leck ie ) odw ażn ików  u k ład u  ro sy jsk ie g o . U ż y 
w anie w o b ro c ie  publicznym  o d w ażn ików  te  jo- 
u k ład u  d o zw o lo n e  je s t  do  cza su  wygaśnię«ia> 
c ech y  p raw o m o cn e j. D o zw o lone  je s t  ró w .ie ż  
p rz e ra b ia n ie  odw ażn ików  ro s y jsk ic h  na  Me
try c z n e  o d p ow fedn ie j w ie lk o ś  i.

W  tern ce lu  d la  o d w ażn ików  uk ładu  m e
try c z n e g o  k s z t a łu  s fe ro id a ln eg o  w p ro w ad zo 
n o  w ie lkości 40 i 80 dkg. i 4 kg.

Z a in te re so w a n i w ę c  winni skw ap liw ie  wy
k o rz y s ta ć  m o żn o ść  p rz e ra b ia n ia  o d w ażn ik ó w  
ro sy jsk ich  na m e try czn e , gdyż  po  pewnym* 
c za s ie  zezw o len ie  to  b ę d z ie  o d w o łane .

P . o . N a d in sp e k to ra  L egalizacji 
( - )  L. SZ Y M A Ń SK I.

T m i i k i M M m  k a  te  ed reezen ia  w yda 
A y l l M l O n O  n ą  przez P. K U . w f e -  
Stochow ie n a  im ię  A bram a K am lopera , o ra / 
paw zport w ydany  przez Ma g is t r a t m. "Wielunia
7 m i l t i n n n  k a rtę  p o w o łan ia  wyd*- ■L yilD IO IIO  uą przez Komisję aoba
row ą w W ie lun iu , n a  im ię A ntoniego T tleg a ,

ill Nareszcie!! Słaniały!!
sk lep y , p lace , re s ta u ra c je , c u k ie r

nie, m ają tk i, fo lw ark i, m łyny, in te re sy  han 
d low e i p rzem ysłow e. W iadom ość w  B iu

r z e  „R E N O M A ” K o śc iu szk i 11.

Ahi
dom y.

I M  "  A. — ■ _  ziem ski 6 k ilom etrów  •<
■ W s i l j c f  m ia s ta  930 m órg , budynk
m urow ane k ry te  dach ó w k ą z nad k o m p le tn y , 
inw entarzom  żywym i m artw ym  do s p n e d a s ta  
Z ap y tan ia  p iśm ienue do  Adm. ,K u r je r a “ poi 
„ M a j ą t e k 11.
tur ^  dwa~3 i 4 lotni sprzedane. tS ial i U C c  aom oóć w sklepie d rukarn i , ,ff
dzia łow ej".

!
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